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PRALA 


TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY 


CENA 25 GROSZY. 


PRENUMERATA: 
MIESIĘCZNIE . . . . Z} 1.— 
NA PROWINCJI . . . „ 1.45 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00 


n s |0.5g, 
Rok X. 
CENA OGŁOSZEŃ: | 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, | 
zwyczajne lOgr. za wiersz m/m )0-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe 050 proc. drożej 


Redakcja i Administr., Piotrkowska 91, Telefon N 388 


— Administr. czynna codzien. od g. 7—9 w. prócz niedziel i świąt. Sekretar. od g. 7—8 w. 


Projekt zmiany Konstytucji 


Niedługim żywotem cieszyła 
się Konstytucja marcowa z r. 1921. 


Było to do przewidzenia dla 
każdego, ktokolwiek bacznie śle- 
dził przebieg prac Komisji Konsty- 
tucyjnej pierwszego w Polsce od- 
rodzonej Sejmu, kto przysłuchiwał 
się debatom plenarnym i znał targi 
w kuluarach, kto w końcu — do- 
kładnie zapoznał się z treścią u- 


chwalonej Konstytucji: 
Konstytucja marcowa — to 
echo haseł powojennych i targów 
partyjnych. 
Konstytucja marcowa — tote- 
orja, która wkrótce znalazła się w 
. konflikcie z życiem. Zycie *zwy- 


ciężyło, bo zwyciężyć musiało. Gdy- 
by zwyciężyła teorja, znalazłaby 
się Polska pod znakiem zapytania. 


Już u kolebki swych narodzin 
trzeba było cały szereg artykułów 
interpretować, bowiem ani rząd, 
ani Sejm ustalonego poglądu na 
nie nie mieli. Największy jednak 
kłopot był wtedy, kiedy trzeba by- 
ło Konstytucję marcową w życie 
wprowadzać. 


Jeżeli chodzi o organizowanie 
życia państwowego na podstawie 
obowiązującej Konstytucji marco- 
wej, trzeba objektywnie stwierdzić, 
że wyglądało ono fatalnie. Wybie- 
rane na podstawie Konstytucji Sej- 
my nie umiały wyłonić z siebie 
trwałej większości. Rząd, całko- 
wicie od Sejmu uzależniony, był 
raczej parodją rządu. Głowa pań- 
stwa, Prezydent Rrzeczypospolite*, 
nic na ten anormalny stan pora- 
dzić nie mógł, gdyż funkcje Pre- 
zydonta ściśle tylko do reprezen- 
tacji zostały ograniczone. 


Tego rodzaju sytuacja dłużej 
trwać nie mogła, bo musiałaby w 
konsekwencji spowodować — kata- 
strotę. 

Oceniając z tego punktu wi- 
dzenia wypadki majowe 1926 roku, 
należy dojść do wniosku, że były 
ona logicznem i jednocześnie ko- 
niecznem następstwem wytworzo- 
nej sytuacji wewnętrznej, Zaś piet- 
wsza zmiana Konstytucji, przepro- 
wadzona w dniu 2-go sierpnia ro- 
ku 1926, jest znów logicznem na- 
stępstwem przewrotu majowego. 


Wspomniana ustawa z dnia 2 
sierpnia 1926 roku ma podwójne 
znaczenie: jest ona z jednej strony 
usankcjonowaniem przewrotu ma- 
jowego i ulegalizowaniem przez 
Sejm zamachu stanu, z drugiej 
jednak — tylko połowicznem za- 
łatwieniem zagadnienia zmiany 
Konstytucji, zagadnienia zmiany 
ustroju. 

Całkowite przeprowadzenie 
zmiany Konstytucji marcowej spaść 
musiało na barki nowego Sejmu, 


wybranego na jesieni roku 1927. 
Rząd Marszałka Piłsudskiego do za- 
dania tego przygotowywał się bar- 
dzo poważnie i, by sprostać mu 
na arenie parlamentarnej, wprowa- 
dził do Sejmu i Senatu bardzo sil- 
ną grupę posłów parlamentarnych, 
znaną pod mianem Klubu B. B. 
Z tą chwilą zadanie zmiany Kon- 
stytucji przejąć musiał wspomnia- 
ny Klub, 

Pierwszą widomą oznaką, iż 
historyczny moment się zbliża, że 
już wkrótce Sejm stanie przed roz- 
wiązaniem zagadnienia zmiany u- 
stroju, był wniosek Klubu B. B., 
wniesiony do laski marszałkow- 
skiej, astwierdzający,iż Sejm obec- 
ny przystępuje do zmiany Kon- 
stytucji. 


Drugim punktem zwrotnym w 
dziejach walki o zmianę ustroju, 
to wniesiony obecnie przez tenże 
Klub B.B. projekt zmiany Kon- 
stytucji. 

Projekt ten jest zasadniczym: 
Na jego podstawie rozgorzeje do- 
piero bój tak w Sejmie, jak i poza 
Sejmem. Godzi on bowiem w do- 
tychczasowy stan rzeczy, w ustalo- 
ny ustrój bardzo poważnie. Prze- 
dewszystkiem jednak godzi w Sejm: 
w jego prawa i jego przywileje. 

Dlatego kwestja zmiany Kon- 
stytucji, przeprowadzana na pod- 
stawie projektu Klubu B.B., będzie 


nietylko bardzo interesującą, ale 
przedewszystkiem — bardzo tru- 
dną. 


POKÓJ NA WSCHODZIE!? 


Dnia 8. Il. został podpisany przez 
Polskę, Rumunję, Łotwę i Estonię z jed- 
nej strony, a Rosję z drugiej uroczysty 
akt, w którym podpisujący zobowiązują się 
uroczyście nie prowadzić wojny między 
sobą. Akt ten jest już drugim z kolei. 
Pierwszym była podobna uroczystość w 
Paryżu. 


Podpisane zobowiązania w Moskwie 
nie zabezpieczają nas od wojny z Bolsze- 
wią. Jak bolszewicy poczują się na siłach, 
znajdą podstawę do rozpoczęcia z nami 
wojny. Będzie to „obroną proletarjatu* 
lub coś podobnego. 


Jeżeli bolszewicy podpisali ten akt, 
to dlatego, że nie czują się na siłach pro- 
wadzenia wojny z nami wobec głodu i nę- 
dzy szerokich mas robotniczych w Rosji. 
Rosji grożą na wiosnę głodowe bunty, gro- 
zi anarchja krwawa, więc może sobie bol- 
szewik pozwolić na zobowiązania, że woj- 
ny z nami prowadzić nie będzie! 


Ale pomimo tego akt, podpisany w 
Moskwie, ma duże znaczenie dziejowe! 
Dotychczas Rosja starała się przy pomocy 
różnych umów z Niemcami wytworzyć rów- 
nowagę sił. Z jednej strony łączyły się 
Rosja, Niemcy przeciw Francji i jej sprzy- 
mierzeńcom. Tak podpisała Bolszewja taj- 
ną umowę wojskową z Niemcami w Ra- 
pallo. Taksamo przy podpisywaniu róż- 
nych umów Rosja zaznaczyła, że idzie rę- 
ka w rękę z Niemcami. 


Ostatni akt oznacza zwrot polityki 
rosyjskiej. Nareszcie bolszewicy zrozumieli, 
że Niemcy wszelkie umowy z Rosją wy- 
korzystują tylko dla siebie. Cała fałszywa 
polityka Niemiec względem Rosji została 
nareszcie zrozumiana, wszak Niemcom cho- 
dziło tylko o to, żeby przedstawić Europie, 
że trzymają dobrze za rogi rosyjskiego wo- 
łu, że jeżeli chce się opanować Rosję i 
otrzymać od niej przedwojenne należności, 
to tylko Niemcy mogą w tem pomóc. Kil- 
ka lat trwała ta komedja — nareszcie i 
Rosja zrozumiała i obróciła się do Nie- 
miec, grzecznie mówiąc — tyłem. 


Może teraz Rosja nareszcie zrozu- 
miała dwie zasadnicze prawdy: 


1) że Polska nigdy już nie będzie na- 
leżeć do Rosji ani bolszewickiej, ani car- 
skiej, ani demokratycznej, 


2) że bez Polski nie można nic de- 
cydować na Wschodzie Europy. To są 
dwie tezy, stóre, zdaje, się bolszewicy na- 
reszcie zrozumieli. 


Z czasem Bolszewja zrozumie i trze- 
cią tezę: że Polska i tylko Polska ma 
największy interes, żeby nie wrócił do Ro- 
sji carat. Carat w Rosji, to powrót na- 
cjonalizmu rosyjskiego w najdzikszej jego 
formie. Carat w Rosji — to pretensje do 
Polski o Galicję Wschodnią, o Chełm- 
szczyznę, o Wilno, Grodno i t.d.. Więc 
powrót caratu do Rosji, to nowa epoka 
wojen z Polską, dlatego też carat będzie- 
my zawsze zwalczać. Ale od bolszewików 
my nie chcemy oderwać ani kawałka zie- 
mi i dlatego z naszej strony wojna Rosji 
nie grozi. 

Jest wprawdzie prasa bolszewicka 
pełna podejrzeń co do Polski, że ona za 
obce pieniądze przygotowuje się do wojny 
z Rosją. Tym bredniom chyba nawet w 
Rosji nikt nie wierzy — piszą je bolsze- 
wicy ahy upozorować własne zbrojenia. 


Zato my mamy do zarzucenia Rosji 
zbyt hojne szafowanie pieniędzmi na cele 
prowokatorskie w Polsce. * I po co to? 
Robotnik polski aż nadto zna bolszewików 
iich wartość dla ruchu robotniczego: 
Wie, że obiecują to, czego sami nie po- 
trafili przeprowadzić u siebie. Z roku na 
rok robotnik polski staje się coraz wię- 
cej uświadomiony i coraz mniej daje po- 
słuchu bajdom w odezwach komunistycz- 
nych. Więc po co to wszystko? Chcą bol- 
szewicy za pieniądze kupić robotnika ? 

Nie poradzą ! 

Nie zatruł naszych duszy jad caratu, 
nie znikczemniły Hohenzollerny ani Habs- 
burgi, nie otumani nas też bolszewik swo- 
imi gruszkami na wierzbie! Prawda, że 
kupi Bolszewja swemi pieniędzmi dziesią- 
tek jeden, drugi, trzeci — ci pójdą jej 
służyć — byli tacy i za caratu. 

Ale duszy robotnika polskiego bolsze- 
wik nie zdobędzie. 


Może teraz po podpisaniu umowy w 
Moskwie bolszewicy przestaną swej kre- 
ciej roboty. Może Bolszewja nareszcie 
zrozumiała, że mało jest podpisać umo- 
wę, trzeba ją lojalnie dotrzymać. 


Ano zobaczymy! >i 


Brak wegla ! Brak kartofli! 


Co na to czerwony Magistrat ? 

Głód i mróz zaglądają w oczy 
biednej ludności naszego miasta. 
Przed składami węgla — ogonki, 
po ulicach i rynkach snują się lu- 
dziska w poszukiwaniu kartofli. 
Ciągle czyta się w gazeciarskich 
kronikach: tu dzieci zamarzły z zim- 
na, tu ktośz głodu, z wycieńczenia 
padł na bruku ulicznym. 

Spotyka to, oczywista, tylko 
biedaków, tylko miejsti proletar- 
jat, tylko ludność z dzielnie ro- 
botniczych! Boć przecież ci bo- 
gacze radę sobie dają. 

Samorząd jest powołany nato, 
by. w pierwszym rzędzie ludzką 
biedotą się opiekował. Magistrat 
musi umieć przewidywać; troszkę 
dalej sięgać wzrokiem, niż ściany 
ciepłych gabinetów. 

Mróz trwa już od szeregu ty- 
godni. Ostatniemi dniami przyszła 
katastrofa. 

A conato czerwony Magistrat? 
Co na to przysięgli obrońcy ludu? 

Slą do. rządu depesze — oto 
cała ich robota. A później powie- 
dzą: rząd winien. 

Nie umieli zdobyć się nawet 
na to, by porobić jakieś zapasy 
węgla i kartofli. By choć w czem- 
kolwiek ulżyć nędzy ludzkiej. Oni 
mają na to jedną odpowiedź — 
depeszę! Tak! Papier jest cierpli- 
wy i pisać na nim można. Ale tym 
magistrackim czerwonym papierem 


ludzkich żołądków się nie nasyci, 
ani też skostniałych kości nie 
ogrzeje. 

Zdawałoby się — rzecz taka 
prosta! Wyasygnować odpowied- 


nią sumę pieniędzy (przecież w 
kasach magistrackich pieniędzy nie 
brak), wysłać 'ludzi do Dąbrowy 
Górniczej i na Sląsk po węgiel. 
Niechby na miejscu zakupili itran- 
sportów przypilnowali. 

Jeszcze łatwiej zrobić to moż- 
na było z kartoflami. 

Trochę ty:ko inicjatywy! Tro- 
chę ruszyć rozumem i wyjrzeć poza 
ciepły izgorącą herbatką gabinet... 

Niechby przecież coś, cośkol- 
wiek ta biedna ludność — zmar- 
znięta i zgłodniała — miałaz tego 
czerwonego Magistratu. Nie sztuka 
rządzić przy pełnych kasach, przy 
miljonowych pożyczkach. Cała sztu- 
ka polega na tem, by w okresie 
klęski, w okresie mrozu i głodu 
przyjść biedocie 4 pomocą. 

,.. Depesze — nie wystarczą! 

By zaś prześwietne czerwone 
Prezydjum Magistratu mogło się 
naocznie o głodzie i chłodzie, pa- 
nującym wśród ludności robotni- 
czej przekonać, zapraszamy na 
przedmieścia. 

Zakupiono przecież dwa 
ciepłe, kryte, nowiusieńkie 
samochody. 


Niema więc obawy, by 


. ktokolwiek z panów zmarzł. 
U A więc... 
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„PRACA“ — 17 


Czerwony terror w Polsce? 


Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe. 
Co się dzieje w fabryce Sachsa? 


Polska jest krajem nieograniczonej 
swobody i tolerancji — Polska jest krajem 
najwięcej postępowem nietylko pod wzglę- 
dem tolerancji narodowości — ale rów- 
nież pod względem przekonań i dążności 
politycznych slużyć może wielu państwom 
na wzór. 


Mamy na myśli umożliwienie posia- 
dania przedstawicielstwa i organizacjom, 
które są czynnikiem destrukcyjnym w życiu 
państwowem t.j. pozwala się na organi- 
zowanie zrzeszeń, w których uprawiana jest 
robota krecia przeciwko temuż państwu, 
pozwala na posiadanie organizacji politycz- 
nych jak i zawodowych, które są niedwu- 
znacznie kierunkiem komunizującym — a 
więc kierunkiem, który nie jest przez pań- 
stwo zalegalizowany. 


Naprzykład w Polsce istnieje P. P. S. 
Lewica, która niczem innem nie jest jak 
zamaskowaną komuną, a obok niej istnieją 
związki zawodowe będące odpowiednikiem 
tegoż kierunku. 


Organizacje te najspokojniej się roz- 
wijają. Za pomocą różnych posunięć wy- 
grywają położenie i sytuację organizacji 
legalnych, i tym sposobem umacniają się 
życicwo w państwie jako kierunek anty- 
państwowy, będący czynną i legalnie dzia- 
łającą ekspozyturą ościennego państwa. 


Do takiej siły i pewności siebie do- 
szła ta cała robota, że dzisiaj zaczynają 
paraliżować ruch zawodowy legalnv, za- 
czynają nadawać piętno i kierunek czysto 
swoisty. Polsce zaczynają zmuszać Ro- 
laków z krwi i kości o narodowych zapa- 
trywaniach, tych, którzy za tę Polskę krew 
przelewali — do wyparcia się swoich wie- 
rzeń i ideałów na korzyść ich religji wy- 
wrotowych. 

O takich wypadkach pisała już nasza 
prasa dawniej a oto dzisiaj mamy do za- 


notowania świeżo nowy wypadek terroru 
czerwonego, gdzie panowie z komuny nie 
pozwalają za wszelką cenę, by do pracy 
dostali się ludzie innych związków. Tak 
się dzieje w branży pluszowej i jedwabni- 
czej. 

Panowie ci robią to w ten sposób że 
udają się do takiego przedsiębiorcy, u któ- 
rego jest kilka miejsc wolnych i ostrze- 
gają, ażeby nie odważył się przyjmować 
innych ludzi jak li tylko ze związku ich — 
to jest z tego związku, który,jak wiadomo 
jest nieuchwytną ekspozyturą komuny. 


Taki wypadek miał miejsce ostatnio 
w fabryce Sachsa na ul. Południowej, któ- 
rego moralnie sterroryzowali, by nie przyj- 
mował ludzi z innych związków, a jedynie 
ze związków z Podleśnej. 


Na czele tych związków stoją ludzie, 
którzy figurowali na listach komunizujących 
do sejmu i senatu, na listach Ne 37. 


Otóż takie organizacje, na czele któ- 
rych stoją wrogowie państwa — mają od- 
wagę i śmiałość obecnie w Polsce stawiać 
w ten sposób sprawę i regulować stosun- 
ki życiowe ludzi pracy. 

Tak jest dzisiaj — a niewiadomo, co 
jutro będzie ? 

Gorliwy i uczciwy obywatel staje zdu- 
miony: — Co to ma znaczyć ? — pyta. 

Czy tak samo mają prawo i działają 
tam w czerwonem państwie carów organi- 
zacje przeciwne rządowi, nie zgadzające 
się z ustrojem bolszewickim. Czy tam tak 
samo mogą jawnie występować na widowni? 
Napewno nie! Nietylko, że nie pozwalają 
orgarizacjom pracowcć — ale nawet nie 
pozwalają im istnieć. 


U nas jest przeciwnie! 
Kiedyż nareszcie otrząśniemy się z le- 
targu i obezwładnienia ? 
j. 
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Dobrobyt mas robotniczych 


a Powszechna Wystawa Krajowa 


Wśród całego szeregu zagadnień, po” 
zostających w sezpośrednim związku z za- 
daniami, jakie spełni Powszechna Wysta- 
wa w Poznaniu (od 16 maja 1929r.) i jej 
ostatecznemi skutkami dla życia gospo- 
darczego Polski, jedno z czołowych miejsc 
zajmuje kwestja znaczenia Wystawy dla 
warstw robotniczych, a w szczególności 
podniesienia ich dobrobytu. 


Mała pojemność rynku wewnętrznego 
jest spowodowaną, obok — oczywista — 
innych również zasadniczych przyczyn, 
przedewszystkiem niską stopą życia tak 


L. DZIAMARSKA. 


MARYSIA 


Nazwaliśmy ją „czarną perłą*. Nietyle 
dlatego, że często miała zamorusaną twarz, 
ile że stanowiła niezwykle uczciwy, choć 
ciemny, czasem uparty, lecz bardzo szla- 
chetny typ służącej. 


Jej stale uśmiechnięta, nieładna ma- 


zurska twarz nie wróżyła napozór nic 
mądrego. 
Uczyłam ją czytać parokrotnie i... 


zawsze po paru miesiącach „przepomniała” 
Mimo to bardzo szanowała ludzi „uczo- 
nych” i z wielkim respektem ogłądała pi- 
sma ilustrowane. 

W latach 1905-8 mieszkałam w jed- 
nem z miasteczek fabrycznych pod Łodzią. 


Należąc do N.Z. R., często przecho- 
wywalam w domu „bibułę”, broń, kwitar- 
jusze i t.p. Marysia zawsze wtajemniczo- 
na była w „sprawę“, i nietyle swoim nie- 
rozwiniętym umysłem, ile zdrowym instyn- 
ktem ódczuwała doniosłość tego. I dosyć 
było jej powiedzieć, że to dla Polski, a 
Marysia z całą powagą słuchała, i podczas 
mojej nieobecności w domu papiery cho- 
wała za „pazuchę”, zarzekając się z prze- 
jęciem: — Raczej paść „trupem”, niż od- 
dać to komuś. 

I kiedyś zdarzyło się, że pewnej no- 
cy, jakoś niespodziewanie, otoczono dom 
i do mieszkania wkroczyła policja, — Ma- 


poważnego konsumenta, jakim są szare 
masy robotnicze, będące wynikiem stoso- 
wania polityki niskich płac oraz taniości 
siły robotniczej, z racji niedomagań, ce- 
chujących całokształt naszego życia go- 
spodarczego, jak to: brak równowagi w 
rozbudowie poszczególnych gałęzi, niedo- 
stateczna organizacja przemysłu i handlu, 
zła organizacja zbytu towarów, przestarza- 
łe wielekroć metody wytwarzania (pro- 
dukcji ) i t.p. 


W tej mierze kolosalne znaczenie 
PWK wystąpi w całej doniosłości. Wy- 


rysia, mimo że u wszystkich drzwi stanęli 
żandarmi, potrafiła ich tak zagadać i zmy- 
lić ich czujność, że wymknęła się i wy- 
niosła paczkę ze świeżo przywiezionym 
transportem „bibuły“. Zdarzało się, że od 
czasu do czasu nocowywał u nas jeden z 
najwybitniejszych niepodległościowców, któ- 
ry po parę dni o głodzie i chłodzie prze- 
mierzał pieszo okolice Łodzi, zbierając 
plany strategiczne. 


á Marysia wiedziała o tem, że gość pra- 
cuje dla Polski. Co myślała? Jak to so- 
bie wyobrażała biedna analfabetka, która 
nawet poprawnej mowy nauczyć się nie 
mogła, wówczas nie dociekałam. Lecz do 
łez wzruszała jej każdorazowa troskliwość 
i zmartwienie o przybywającego, który w 
ostatnim stanie wyczerpania i głodu przy- 
chodził zanocować i wypocząć nieco. A ca- 
ły podziw i respekt streszczał się w sło- 
wach: —*„O Jezusie, taki człowiek, -O lo 
Boga, tako osoba!” I chodziła na palcach 
i z nabożeństwem prawie, widocznem na 
poczciwej twarzy, czyściła zabłocone ubra- 
nie i obuwie, i... gotowała owsianą kaszę 
dla odżywienia wygłodzonego żołądka „ta- 
kiej osoby“... 


Jednego tylko człowieka nie znosiła 
poprostu Marysia. Był nim  kamienicznik, 
u którego mieszka'am; człowiek skąpy i 
nieużyty. Stale też z nim była w zatar- 
gach: to z powodu kurki, którą sobie cho- 
wała, a która psociła w ogródku gospoda- 
rza; to z powodu niedość ostrożnego wy- 
lewania pomyj lub wyrzucania śmieci. Jak 


lutego 1929 r. 


stawa, ukazując nietylko gotowe fabrykaty, 
ale i nowoczesne metody produkcji, oraz 
organizację pracy, jakoteż całych dziedzin 
przemysłu, a następnie jej znaczenie dla 
możliwości opanowania rynków zbytu, za- 
równo krajowych jak i zagranicznych, od- 
zwierciadlając wreszcie całość gospodar- 
czą Polski, bezsprzecznie oddziała dodat- 
nio na rozwój przemysłu i jego racjonali- 
zację, a w dalszej konsekwencji — na 
zmniejszenie kosztów wytwarzania i pod- 
niesienia płac. 


Przypuszczać też należy, że P.W. K. 
przyczyniając się do uzdrowienia chorob- 
liwych warunków, w jakich ciągle jeszcze 
pracujemy — przyczyni się do zmiany na- 


strojów, panujących powszechnie wśród 
naszych producentów, stojących raczej na 
stanowisku obniżenia płac, aniżeli ich 


zwyżki, zmieni je o tyle, że wskaże kie- 
runek polityki właściwej, zdolnej z jednej 
strony zapobiec krytycznej sytuacji, z dru- 
giej zaś podnieść zbyt towarów, przy rów- 
noczesnem podwyższeniu zarobków i tem 
samem rozszerzeniu rynku krajowego. 


Poprzez więc ulepszenie metod pro- 
dukcji, usunięcie wielu niedomagań gospo- 
darczych, rozwój ogólny przemysłu i han- 
dłu oraz otwarcie nowych dróg wytwór- 
czości krajowej — P.W.K. wpłynie na 
wzrost płac robotnika i wzmożenie jego 
siły nabywczej, jakoteż na zmniejszenie 
bezrobocia. W związku jednak z tem, że 
P.W.K. niewątpliwie nada potężny roz- 
mach rozwojowi wszelkich gałęzi naszej 
wytwórczości, zachodzi konieczność zwró- 
cenia przez właściwe czynniki bacznej 
uwagi i odpowiedniej z ich strony ingeren- 
cji, by rozrost ten postępował równolegle 
we wszystkich kierunkach, gdyż w prze- 
ciwnym razie nie uniknie się kryzysów (w 
postaci np. nadprodukcji), przedewszy- 
stkiem fatalnie odbijających się na sytuacji 
materjalnej warstw robotniczych. 


Nie można też pominąć tutaj bez- 
sprzecznego faktu, że P.W.K. bardzo zna- 
cznie i bezpośrednio oddziała na podnie- 
sienie stopy życia robotnika. Na Wysta- 
wie ujrzy on dziesiątki przedmiotów, bez 
których obywał się dotąd, nie znając swej 
wytwórczości, a których brak od tej chwi- 
li odczuwać będzie. Zrodzą się nowe po- 
trzeby, przed produkcją stanie otworem 
rynek krajowy. 


9999999990 


Zmiana ustawy 
o ochronie lokatorów. 


W „Monitorze Polskim“ ogłoszono 
ustawę, zmieniającą ustawę o ochronie l0- 
katorów z dn. 11. 3. 24 r. w tym kierun- 
ku, że rozszerza moratorjum mieszkaniowe 
dla bezrobotnych, eksmisja bowiem na mo- 
cy dekyzji sądu nie będzie wykonana, oile 
bezrobotny ctrzyma pracę i spłaca, prócz 
bieżącego komornego, komorne zaległe 
w ratach, wynoszących 25 proc. bieżącego 
komornego miesięcznego. 


to tam było w ist cie, trudno było dociec, 
dość że Marysia „gospodarza nie cier- 
piała narówni z „dziandziarami” i moska- 
lami. 


Pewnego razu nawet umyśliła sobie, 
że „bibułę* i rewolwery najlepiej będzie 
schować nie w naszej komórce,w której 
zwykle były zagrzebywane, ale schować do 
komórki „gospodarza”. Nic nie mówiąc, 
tak zrobiła jak myślała, i dopiero, gdy w 
pewnym momencie trzeba było papiery 
wyjąć — figiel Marysi wyszedł na jaw! 
Na zapytanie: 

Dlaczego nie liczyła się z tem, że 
mogła człowieka narazić na odpowiedział- 
ność ?—z niezwykłą u niej zaciętością od- 
powiedziała: 


— „A co, takigo żałować, co to Pol- 
sce serca nie pokazujel... A niech ta zgi- 
nie psioparal” 


I niczem nie można jej było prze- 
konać o niesłuszności tego czynu, bo sta- 
le powtarzała w naiwnem przeświadczeniu: 
„Takigo nie żol”. 


O sobie słusznie mniemała, że jest 
inną. Bo Marysia naprzykład, każdy swój 
grosik, otrzymany za pomoc przy urządza- 
niu im; rez społecznych, oddawała z po- 
wrotem ze słowami, 


— „Niech ta idzie lo Polski | 


A lubiła Marysia słuchać o tej Fol- 
sce, „o panu Kościuszce co z bidnym na- 
rodem  tsymoł, aze sukmane chłopskom 
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Z działalności samorządu 


m. Zgierza 
Otwarcie Miejskiego Zakładu Kąpielowego 


Utrzymanie w czystości ciała przez 
kąpiel iest najprostszym i najpewniejszym 
środkiem do utrzymania zdrowia oraz 
wzmocnienia i zahartowania ciała, Obmy- 
cie jest pożyteczniejsze, niż sama zmiana 
bielizny, ponieważ zmiękcza skórę, oczysz- 
cza ją i spłókuje z niej brud. 

Bardzo niewiele jest miast w Polsce, 
które mają zakłady kąpielowe, komunalne 
bądź prywatne. Miasto Zgierz tem więcej 
upośledzone było pod tym względem, że 
na ogólną liczbę zgórą tysiąca nierucho- 
mości zaledwie niecały dziesiątek posiada 
wodociągi miejscowe a tem samem moż- 
ność urządzenia wanien w każdym miesz- 
kaniu. „Zdając sobie z tego stanu sprawę 
Magistrat zgierski z inicjatywy N. P.R.-Le- 
wicy, której przedstawicielem jest niestru- 
dzony burmistrz m. Zgierza kol. Swiercz, już 
w r. 1927 rozpoczął budowę zakładu ką- 
pielowego, który we wtorek, dnia 5 lutego 
r.b. oddany został do użytku publicznego. 

Zakład kapielowy miejski mieści na- 
stępujące oddziały: natryski, wanny, łaźnie 
parową i suchą i pływalnię. Różnorodność 
kąpieli każe przypuszczać, że zakład ką- 
pielowy będzie chętnie przez mieszkań- 
ców Zgierza odwiedzany. 

Opłaty, które uzależnione są od frek- 
wencji, narazie zostały ustalone jak na- 
stępuje: i 


Natrysk pojedyńczy zł. 0.50 
Wanna | klasy A 
n 1 5 81720 
Łaźnia I klasy parowa i sucha „ 2.50 
IZ z „ 0.75 
Pływalnia 120 
Abonament za 10 kąpieli o 10 proc. 

— 20 proc. taniej. Młodzież szkolna i 


stowarzyszenia sportowe korzystać będą z 
50 proc. ulgi. 

Zakład kąpielowy czynny jest cały 
tydzień, prócz niedziel I świąt oraz ponie- 
działków: we wtorki i środy od 2 po poł. 
do 8 wieczorem, w pozostałe dni od 11 
rano do wieczorem. 

Natryski i wanny czynne są codzien- 
nie dla mężczyzni kobiet. Pływalnia czyn- 
ną jest we czwartki dla kobiet, w piątki í 
soboty dla mężczyzn. We wtorki i środy 
łaźnie nieczynne. l 


Zarząd Okregowy 
N. P. R.-Lewicy 
W piątek, dnia 22-go lutego 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo- 
wego N. P. R.-Lewicy. 
Obecność wszystkich przedsta- 
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa. 


włożył i na moskala posed — i o „panu 
Trogucie* i o innych „świntych wisielcach 
z powstania“. 


A gdy czasem opowiadałam jej o tem, 
jak to będzie w Wolnej Polsce: jak zapa- 
nuje kiedyś sprawiedliwość, jak to ustaną 
krzywdy, jak to równość nastanie przed 
prawem, — otwierała usta szeroko į słu- 
chała zapatrzona w przestrzeń... A potem 
nieśmiało pytała: — „To może i bidnymu 
chłopu będzie lepi...? O Jezusie, może i 
z kawołeczek zimi będzie?“ — jako ze 
córką ubogiego fornala dworskiego była. 

Z tych to powodów Marysia otrzy- 
mała przydomek „Czarnej perły“. 


— m m e | ah w | w  — 


Mijały lata, przyszła wielka wojna, i 
Marysia podzieliła los nieszczęśliwych wy- 
gnańców, tysiącami pędzonych przez woj- 
ska rosyjskie, którzy szli składać z siebie 
ostatnie ofiary moskalowi, co tyle nietylko 


już krwi, ale ostatecznej nędzy ludności 
polskiej pożądał. 

Straciłam ją Z oczu. 

Czy wróciłaś, Marysiu, do tej Polski, 
którą swem prostem, nieuczonem, a tak 


szczerem sercem gorąco kochałaś ? 

Czy będziesz miała choć tyle uprag- 
nionej ziemi polskiej, aby w niej strudzo- 
ne kości złożyć ? 

Czy utuli Ciebie, wierne swoje dziec- 
ko matka — ziemia ojczysta ? 


Gdzie jesteś Marysiu ? 


—Ry uruzm 


— zw me mm 


N-17 


PRACA — 17 lutego 


1929 roku. 
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Z życia organizacyjnego Czekaj tatka latka, aż wilk Witos w l-szej klasie 
kobyłę zje... 


Jak Magistrat'm. Łodzi uchwalił zarządzenie 
wydawania węgla i żywności dla bezrobotnych. 


— Dzielnica Radogoszcz N.P,R.-L. 
Dnia 17 lutego r. b. o godzinie 10 rano w 
pierwszym terminie, o 10.30 w drugim ter- 
minie w lokalu przy ul. Zgierskiej Ne 105, 
odbędzie się Roczne Zebranie z porząd- 
kiem następującym: sprawozdanie ustępu- 
jącego Zarządu, wybory nowego, sprawy 
organizacyjne; referat polityczny wygłosi - 
Kol. Dr. E. Samborski. 

Baczność, Dzielnica Radogoszcz N. 
P. R.-Lew. Zamiana legitymacji członkow- 
skich na nowe odbywa się w każdą sobotę 
od godz. 7-ej do 9 w. w lokalu Dzielnicy 
(Zgierska 103/105): Prosi się wszystkich 
członków o zamianę legitymacji. 


Dzielnica Widzew N.PR.-L. zawiada- 
mia swych członków, by zamieniali stare 
legitymacje partyjne na nowe t.j. na rok 
1929. Zgłaszać się w każdą sobotę od 
19-ej do 21-ej. 

— Zamiana legitymacyj w Dzielni- 
cy Wodnej. Podaje się do ogólnej wia- 
domości członkom Dzielnicy Wodnej, że 
wymiana starych legitymacji na nowe od- 
bywa się co sobotę każdego tygodnia. 

— Koło Pracowników Miejskich N 
P. R. Lewicy w Łodzi. W poniedziałek. 
dnia 18 b. m. posiedzenie Zarządu i dzie- 
siętników. 


— Koło II Z.P. M.P. „Orlę'* — 
zwołuje na niedzielę, dnia 17-go b. m. 
plenarne zebranie ogólne — w l-szym ter- 


minie o godz. 10 rano, a w Il o godz. 11 


rano. 
oOo 


Zamiana legitymacji partyjnyth 
na rok 1929. 


Dokonywana jest w Dzielnicach N.P. 
R. Lewicy, w następujących terminach: 
Dzielnica Radogoszcz, (Zgierska 105), 
Dzielnica Widzew, (Rokicińska 91), i 


Dzielnica Chojny (Odyńca 14) w soboty 
od 7-ej do 9-ej wiecz. 
Dzielnica Zielona (Piotrkowska 91) w 
środy od 7 do 9 wiecz. 
GO 


Zarząd Okręgowy Z.P.M.P. „Orlę', 


W niedzielę dnia 24 lutego r b. o 
godzinie 10 rano w lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej L. 91, odbędzie się Konferencja 
Zarządów Kół Okręgu Łódzkieg . 

Porządek Dzienny: 

1) Zagajenie i wybór prezydjum, 

2) Referat 

3) Sprawozdania a) z Kół, b) z działal- 
ności Zarządu Okręgowego. 

4) Dziesięciolecie i budowa 
„Orlęcia” 

5) Wolne wnioski. 

Obecność wszystkich członków Za- 
rządów poszczególnych Kół obowiązkowa! 


(0 olo o) 


Komunikat 


W Polskim Związku Pracowników Sa- 
morządowych i Przedsiębiorstw Uzytecz- 
ności Þublicznej „Praca” podają do wia- 
domości wszystkim koleżankom i kolegom 
iż w dniu 2-go marca 1929 r. odbędzie 
się Ogólne Roczne Zebranie, na którem 
dokonany będzie wybór nowego Zarządu. 

Wspomniane zebranie odbędzie się 
w dwóch terminach a mianowicie: w pier- 
wszym o godz. 6-ej w drugim 7-ej wie- 
czorem. 


sztandaru 


awalo 


Dodatkowe zapisy na kurs nauki 
wymowy „Orig“. 


Kursy nauki wymowy, prowadzone 
przez Koło Hl-cie Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę* od dnia 
1.1X.1927r. pod kierunkiem p. prof. Zu- 
kowskiego, wznowiły w bieżącym roku 
szkolnym swe prace i przyjmują dodat- 
kowe zapisy kandydatów, 


Nauka wymowy ma na celu: usu- 
wanie wad wymowy i wyszkolenie w lo- 
gicznem i pięknem wysławianiu się. 

Program nauki obejmuje: naukę 


głośnego czy ania, plastykę wyrażania 
myśli, potęgowtanie argumentacji, obej- 
mowanie okresów, rozwój pamięci wzro- 
kowej i słuchowej. 

Informacyj udzielają kol. kol. Po- 


spieszyńska i Skomorowska w ponie- 
działki każdego tygodnia w godzinach: 


od 19-ej do 20-ej w lokalu Zw. Prac. 
Użyt. Publ. P.Z.Z. „Praca“ ul. Głów- 
na L. 81: 


Zwyczajem lat ubiegłych Magistrat m. 
Łodzi przed zimą a raczej na jesieni za- 
stanawiał się nad kwestją rozdawnictwa 
ak żywności jak i węgla jednorazowo. 
Związki Zawodowe, które w tym wypadku 
bodaj są najwięcej zainteresowane, wyka- 
zywały mało zainteresowania i inicjatywy 
w tej sprawie. Jedynie Polski Związek 
Prac. Samorz. „Praca* wysłał delegację 
w tej sprawie, która miała za zadanie do- 
magać się od P. Prezydenta Ziemięckiego 
przyśpieszenia rozdawnictwa żywności i 
węglą, biorąc pod uwagę ciężkie mrozy, 
które najdotkliwiej dają się odczuć tym, 
którzy wogóle nie są uprawnieni do po- 
bierania zasiłków a następnie wszystkim 
tym, którzy pobierają zaledwie kilka groszy. 


Zdawałoby się, że Magistrat socjali- 
styczny, a jak sami o sobie mówią Magi- 
strat robotniczy w tej sprawie zdobędzie 
się na więcej przychylne stanowisko przyj- 
ścią z pomocą najbiedniejszym, a jednak 
jest wręcz przeciwnie. Musimy stwierdzić, 
że dobrze jest podejmować uchwały, go 
dzące w interesy robociarzy, kiedy w po- 
koju lub gabinecie jest ciepło, ale gorzej 
jest tym, którzy tego zmiłowania Magistra- 
tu podczas mrozu dochodzącego do 30-tu 
stopni oczekują. Nie chodzi nam tutaj 
o demagogję ani o żaden efekt, gdyż sami 
robotnicy przecież o tem się przekonają, 
ale raczej thodzi nam o tę nędzę, której 
Magistrat powinien ulzyć. 


Jeśli sięgnie się wstecz tylko dwa 
lata a nawet poc ? Nawet ten sam Ma- 
gistrat wówczas kiedy mrozy były mniej- 
sze t j. rok czasu wstecz przecież uch- 
wałą objął wszystkich bezrobotnych, po- 
bierających zasiłki, dziś natomiast uchwa- 
ła obejmuje tylko tych, którzy wogóle nie 
pobierają zasiłków. Jednak stwierdzić mo- 
żemy, że nie pobierających zasiłków jest 
zaledwie zarejestrowanych tysiąc a więc 
tym węgiel przyznano. 


A co Magistrat myśli uczynić z 15-ma 
tysiącami innych robociarzy, którzy drżą 
z zimna i którym kwestja zdobycia 1/4 
korca węgla przypomina czasy wojennego 
stania-w ogonku celem uzyskania jednego 
klg. chleba. Czy nad tą sprawą Magistrat 
nie powinien się wcześniej zastanowić. 

Sprawy zaopatrzenia najbiedniejszych 
w węgiel tak łatwo i bez protestu nie prze- 
puścimy. Magistrat socjalistyczny, w któ- 
rym siedzą rzekomo ci, którzy sami w o- 
gonkach w czasach wojennych oczekiwali, 
— powinni odczuć, jaką przyjemnością jest 
czekanie na kawałek węgla. 


Panowie z Magistratu bawią się w pu- 
stą frazeologję i karmią zziębniętych ro- 
bociarzy uchwałami, albo podejmują uch- 
wały, aby wprowadzić kosze na ulicach 
m. Łodzi z koksem przy których robocia- 
rze mają się ogrzewać. Przytem cała ta 
sprawa ciągnie się w czasie największych 
mrozów, gdyż Magistrat może się zwrócić 
do elektrowni z prośbą o pożyczkę węgla, 
ale nie może pomyśleć o tem, żeby mieć 
zapasy węgla przed zimą. 

Jakżeśmy na wstępie wspomnieli, 
tylko Polskie Związki wysłały delegację 
celem interwenjowania w tej sprawie, żeby 
jaknajprędzej nastąpiło rozdawnictwo i ta- 
kowe dotyczyło wszystkich bezrobotnych. 


Na rozmowę w tej sprawie p. pre- 
zydent nie miał czasu i delegacja musiała 
się wyłącznie ograniczyć do wyjaśnienia u 
sekretarza l. Prezydenta, który w tej spra- 
wie mało wie i z tego powodu nie mógł 
dać konkretnej odpowiedzi. 


Przypominamy ze swej strony o szum- 
nych reklamach wyborczych „Matko, ratuj 
dziecko”. Aby więc matka nie doczekała 
się zmarznięcia swego dziecka — Magi- 
strat" nareszcie powinien zacząć rozdaw- 
nictwo węgla i rozciągnąć je na wszystkich 
bezrobotnych wzorem lat ubiegłych. 


Z życia organizacji. 


N.p.R.-£. Konstantynów 


W dniu 27-go stycznia r. b. o godz. 
3-ej po południu w tutejszej Dzielnicy od- 
było się liczne Zebranie Roczne członków 
NPR-Lewicy przy współudziale przedsta- 
wicieli Zarządu Okręgowego z Łodzi. Ze- 
branie zagaił kol. Jóźwiak, prosząc na pize- 
wooniczącego kol. Grzywińskiego! i na se- 
kretarza kol. Ostaszewskiego. 


Zgodnie z porządkiem obrad kol. pre- 
zes Jóźwiak zdał sprawozdanie jak również 
i kol. Skarbnik,w dyskusji po dość ostrej 
krytyce postanowiono przejść do następne- 
go punktu, wyborów Zarządu, w tajnym 
głosowaniu wybrano następujący skład no- 
wego Zarządu na rok 1929: 


1. Kwikowski Lucjan - prezes, 2. Osta- 
szewski Anastazy - wice-prez. 3. Jach Jó- 
zef - skarbnik, 4. Mrówka Franciszek - se- 
kretarz, ławnicy: Nitecki Józef, Jóźwiak 
Józef, Karwański Kazimierz. 


W czasie obliczeń Komisji skrótacyj- 
nej kol. Sędkiewicz Zenon wygłosił referat 
polityczny, w dyskusji nad referatem refe- 
rent udzielał odpowiedzi. 


Zaznaczyć należy, iż dał się uwidocz- 
nić pewien postęp w życiu organizacji, 
której u progu nowej pracy, zapoczątkowa- 
nej przez dopiero co wybrany Zarząd, 
życzymy powodzenia. 


40000000040000000000000000000004 
Wycieczka Kola Kobiet N. P. R. Lewicy, na 
„Powszechną Wystawę Krajową” w Poznania 


Koło Kobiet N.P.R.-L., chcąc dać mo- 
żność swym członkiniom jakotęż i sympa- 
tykom zwiedzenia Powszechnej Wystawy 
Krajowej, która odbędzie się w czasie od 
15 maja do 15 września r. b., urządza w 
w dniach 29 i 30 czerwca r.b., wycieczkę. 

Warunki przystępne: zniżka kolejowa. 
zapewnione noclegi i t.p. Zapisy, jakoteż 
i częściowe wplaty już przyjmuje kol. Tro- 
janowska Zofja w czwartki każdego ty- 
godnia od godz. 19 do 20.30 w sekreta- 
rjacie Koła Kobiet N.P.R-Lew., Piotrkow- 
ska Nr. 91. Zarząd. 


List do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze ! 


Na zasadzie art. 32 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10. V. 
1927 r. o prawie prasowem, proszę o wy- 
drukowanie w najbliższym numerze „Pra- 
cy” poniższego wyjaśnieniea: 


Podana w Ne 3 „Pracy” z dnia 20 
ub. m. notatka p.t. „Wieści z Aleksandro- 
wa”, w której Redakcja stwierdza, że: 1) 
radny Gustaw letrych wykluczony został 
bezprawnie w kwietniu r. ub. przez Radę 
Miejską m. Aleksandrowa z pobudek po- 
litycznych, 2) że radny Petrych czeka do- 
tychczas bez skutku na wynik odwołania, 
jakie zgłosił do wład nadzorczych w spra- 
wie przywrócenia mu mandatu — jest nie- 
zgodna z prawdą. 


` W świetle faktów sprawa ta przed- 
stawia się jak następuje: 

1) Radny Petrych wykluczony został 
przez Radę Miejską czasowo, w związku 
ze sprawą sądową, wytoczoną mu pod za- 
rzutem szerzenia oszczerstw. Rada Miej- 
ska działała tu z mocy art. 28 Dekretu o 
Samorządzie Miejskim; 


2) Decyzja Wydziału Powiatowego w 
sprawie przywrócenia radnemu  Petrycho- 
wi mandatu nastąpiła dnia 29.X. 1928 r., 
t.j. bezpośrednio po wyroku Sądu Okrę- 
gowego, który na sesji z dnia 23 tegoż 
miesiąca uznał, że Petrych działał bez 


złej woli, 
3) Petrych powiadomiony został o 
przywróceniu mu mandatu i już dnia 11 


XI. r. ub. obecny był na posiedzeniu Rady 
Miejskiej. 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta: Rżewski. 


Kupując 
tylko polski towar 
bogacisz siebie i kraj cały! 


Witos skazany za zanieczyszczanie wagonów. 


W „Słowie Tarnowskiem* czytamy: 

Dnia 7 b.m. pociągiem nr. 20 jechał 
w |-szej (naturalnie) klasie poseł Wincenty 
Witos. 

Widocznie jednak oszczędność dla 
siebie zaleca mu nieużywanie szczotki do 
butów, pąnieważ zaś biedaczysko ciągle 
jest obecnie w drodze, to też może i brak 


czasu temu winien, że nie zdążył wyczy- 
ścić „paradnie* cholew. 
„Od czegóż jednak rozum  „premje- 


rowski?!“ Wszak w I. klasie są firanki. 
Niewiele się namyślając, poczęł pucować 
cholewy firanką wierzchosławski wójt. Nie- 
stety, zauważył to konduktor i. wszedłszy 
do przedziału, skazał p. Witosa w drodze 
doraźnej na: karę 5 złotych, egzekwując ją 
na miejscu za pokwitowaniem. 

„Zapłacił p. Witos, bo i trudno było 
zaprzeczyć niechlujstwa, jakiego się do- 
puścił, — mimowoli jednak przychodzi na 
myśl przysłowie „o chłopie i o zegarku“. 


„Biedna ta I. klasa! Kto nią już nie 
jeździł?! Co gorsza zaś, kto jeżdząc nią 
niestety! przypadkowo wobec cudzoziem- 
ców zwłaszcza, urabia nam opinję o naszej 
kulturze.” 


Wskrzeszenie Państwa 
Papieskiego 


Między Stolicą Św. a rządem 


"włoskim zawarta została umowa, 


likwidująca tak zw. kwestję rzym- 
ską, która od zaboru kzymu przez 
króla Wiktora Emanuela była ro- 
dzajem stanu wojennego między 
Papiestwem i Królestwem Wło- 
skiem. Układ, regulujący stosu- 
nek Stolicy Apostolskiej . do Pań- 
stwa Włoskiego, doszedł do skut- 
ku dzięki zdecydowanej woli Mu- 
ssoliniego i dobrej chęci Ojca św. 
Pertraktacje prowadzono od pew- 
nego czasu w największej tajemni- 
cy, dopóki nie uzgodniono stano- 
wisk obu stron. 


GNUNNZNANNNEANNANE 
Teatr i Sztuka 
TEATR MIEJSKI 


Od piątku 15 b. m. niewystawiana 
dotychczas na scenach polskich głośna 
sztuka „Hinkemana” E£. Tollera, jednego 
z najgłośniejszych bojowych pisarzy współ- 
czesnych Niemiec 

Autor tej sztuki posiadającej ogrom- 
ne walory literacko-teatralne wnika głębo- 
ko w zagadnienia Europy współczesnej. 

Akcja dramatu, rozgrywając się w 
ubogiej izbie pryletarjackiej, w zgiełku bu- 
dy cyrkowej, w zadymionym  szynku, jest 
barwna i efektowna. Dostarcza to reży- 
serowi i dekoratorowi wiele dalego idą- 
cych możliwości, z czego nieomieszkali 
skorzystać: reżyser Edmund  Wierciński, i 
art-mal. Konstanty Mackiewicz. „Minke- 
man“ grany jest w sobotę, niedzielę i wto- 
rek wiecz. 


„Pygmaljon* w sobotę i niedzielę o 


godz. 4 po poł. 


TEATR POPULARNY 
„Romeo i Julja". 


Teatr Popularny w sali Geyera 


W sobotę o godz. 8.20 wiecz. i w 
niedzielę o godz. 4.20 i 8.20 wiecz. roze- 
brzmi teatr wesołemi piosenkami i melo- 
djami arcywesołego wodewilu „12 żon Ja- 
feta" urozmaiconego szlagierami, tańcami 
i ewolucjami. 


Mamy miljonową armję 
robotników 
Według urzędowych obliczeń licz- 


ba zatrudnionych robotników we wszy- ' 


stkich gałęziach produkcji, wytwórniach 
amunicji, robotach publicznych i zakła- 
dach komunalnych użyteczności publi- 
cznej wynosiła z końcem listopada ub. 
roku 928.780 ludzi, Z końcem zaś roku 
1927 zatrudniał przemysł, górnictwo, 
hutnictwo 805.050 robotników. 

Polska miała więc z końcem ub. 
roku prawie miljonową armję robot- 
ników. 


— ka 


m. 248% a 
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Oddawna oczekiwany przebój sezonu! 
Prywatne życie pięknej Heleny 
LUNA” - Wspaniały dramat w 10 aktach. 
gy W rolach głównych: 
Marja Corda, Ricardo Cortez, Levis Stone i inni. 
Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją TEODORA RYDERA. 
Ceny- Miejsc popularnen ieith: ostr wi sobotni nłeaztelasłsdwiałaco zodzajie/poł esatean E OTE EA 
[E 0 EA 
Ojo aiie aie ofe af af ao af af e | © | e af ea aa ia o ae c a a Oo o a a a aa an c (O 


KINO-TEATR 


Przejazd Nr. 1. 


______ODEO ji WODEWIL CORSO __}| 
| Ulubienica Sz. Publiczności HARRY PEEL Po raz pierwszy w Łodzi! 
ji MARJA PAUDLER ji a En n AnA ga Wspaniała sensacja z królem komików ; 


$ w salonowo-erotycznym dramacie p. t. Amerykańskich 


| 
i Klejnot | 
| BIAŁY PAJĄK | Klejnoty kody wo 
2 | królewskie Na | 
d 


== 


Walterem Rilla Ognistym Smoku 


Nad program: FARSA. Nad program: FARSA. Nad program: FARSA. j $ 


GODODCODOGOGOCOODOBODOGCOGOCOGOGODOĆ 


© Kino Spółdzielni pracowników Państwowych - Sienkiewicza 40 2 
IRITI ITEERUE TIIE euf laka ian. AAN © i 
OGŁOSZENIE. 2 . . CNA 
Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta a AE dnia 31 sierpnia 1926 roku © © 
o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P.N 91 poz. 527), na 6) . (Ò) 
Rozporządzeniu Ministra spraw Wewnętrznych z dnia 19 lipca :928 roku „o regulowaniu cen © 
przetwerów zbóż chlebowych, GT i jego dE H ISKRY m R. iż i poz. Ast. © © 
oraz na uchwale Magistratu m. Łodzi Xe 355 z dnia 16 kwietnia roku — nlniejszem podaję . ; A ; Jam 
do wiadomości eak z oczu NAT, A Pace R ? Film, w którym grają aktorzy o wszechświatowej sławie, jakı 
Uchwałą Magistratu m. Łodzi N z dnia utego 1929 roku zostały wyznaczone na- e 
Ret | sog wGef ima knymkinój(nafwypkze Q Paweł Wegener, Iwan Petrowicz i Alice 
na mięso wieprzowe i wyroby masarskie za 1 kg. w detalu: Terry e | 
wieprzowina Zł. 2.64 baleron gotowany Zł. 6.20 Następny program: „Z DYMEM POŻARÓW”. © | 
wieprz. bez dokł. » 3.16 surow „ 480 ——— Lr a | 
et: i baleron 8.16 b sk JA i © W dpi powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz 330. W soboty, © 
A A, a i OCZEK SUr. wędz. » 430 © niedziele i święta o godz. 2-ej po połudriiu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na © 
słonina > » 3.36 S gotowany » 460 © ! seans ceny miejse zniżone. © | 
sadło 336 szmal i .8 
; Ik ” 0 O OJOJO JOJO OJOJOJOJOJOJOLOJO JOJO O OJO OJOJOTOJOJOOJOJOLOJOJ OTO) 
salceson „ 3.86  siekane do umowy 
kiełbasa krajana 8.36 polędwica sur. wędz „ 6.60 kl 


kiełbasa serdelowa 8.36 słonina paprykowana » 4.56 MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY p Wodny Rynek 
pasztetowa 430 kiełbasa surowa do umowy *K RC ""zzrójł WaXGWI „PETE , „vC a 
serdelki 4.40 rolada » 4.30 Dla dorosłych: 

podgarlana 2.40 kiełbasa sucha » 5.20 


krakowska 4.30 kiełbasa sucha polska 6.— 


f isielcu, t w 10 aktach. 
szynka gotowana 6.20 3 „  moskiewska » 6— Dla młodzieży: Ballada o wisielcu, dramat w 10 aktac 


szynka sur. wędz. 
„ bez kości 


17.40 


* |Robinzon w dżungli 


na mięso wołowe, baranie i clelęce za 1 kg. i 
| Obraz w 10-oiu aktach według powieści I. R. WYSSA (Serja l-sza). 


8.60 ` k » myśliwska 
4.10 salami miękkie 


Ą © 
czarna E m To | Poeta -Zebrak 


|| eea. 


W HURCIE: W DETALU: | i ' 
wołowina normalna I gat. © Z} 2.45 wołowina normalna I gat. Zł. 2.80 | Ilustracja muzyczna pod kierownietwem Ign. Cłapińskiego. | 
A LAC TGA, „ 2.08 > A Il ,, „ 2.80 | W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 
s koszerna I , „ 20010 $ koszerna I ,, „ 880 
z Wz T [EN „ 2.65 d ` (l > „ 3.05 
baranina normalna » 2.75 baranina normalna » 3.16 s j 
À koszerna „ 8.25 m koszerna „ 3.90 Poszukuje się we wszystkich miejscowościach 
cielęcina normalna „ 2.40 cielęcina normalna 221203 
l = koszerna „ 2.40 S koszerna „. 2.88 osoby, 
wołowina norm. I g. bez kości „ 336 któ a 
f ASN oa" n a50 óre. mogłyby być 
polędwica wołowa „ 3.86 


o a o CA EE 
W myśl $ 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych winni Kierownikami Filji. 


żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonycb będą ukarani przez władzę administra- 
cyjną I instancji według art. art. 4 i 5 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej — aresztem do 6 tygodni lub grzywną do 10.000 zł., o ile dany czyn nie 
ulega surowszemu ukarupiu w myśl innych Ustaw Karnycn. 


Specjalnych uzdolnień, składów lub kapitałów za- 


Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia następnego kładowych nie żąda się. Wpływy miesięczne około 150 do 
po ogłoszeniu. aa ; 200 dolarów. 
Łódź, dnia 10 lutego 1929 roku. Wice-Prezydent m. Łodzi Oferty pod: „The Novelty” Valkenburg Limhurg f 
(— Dr. E. Wieliński Holandia. sę” l | 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R- Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35. Telefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


